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ŚRODA.

W S P O M N I E N I A ,

P rzybycie  wojska  
Polskiego n a  Z a • 
poroże  1 6 6 3 ,

R O Z K A Z  D Z I E N N Y
Do W o j s k a  P o l s k i e g o .

.1827,W  K w a terze  G łów nej jy u j-, 1- G ru d n ia  
W  W a rs za w ie .  ' '%  G ru d n ia

Z a  N  a  j  w y  z  s b  y  m  R o z k a z e m .
Wraca do służby i umieszczony zostaie. 

W  Piechocie, W Pułku li nj owym JEGO C E 
SARZE WICZOWSKIEJ MOŚCI WIELKIEGO 
XCIA MICHAŁA N r  1 :  uwolniony ze służby 
Rozkazem dziennym * dnia 1‘1 Lutego (3 Mar
ca) f  8 2 1 , w stopniu Kapitana, z pozwoleniem 
noszenia m unduru ,  były Adjutant połowy przy 
jenerale Dywizji Stanisławie Potockim, z x u ł-  
ku Igo Piechoty Ii nj owej, Porucznik JózefŁe* 
śniowski, w tymże stopniu. —  D trzym uią  żą
dana t Dymissją d la  interessów fa m ilijn y c h . 
W  Jezdzie. W Pułku 3cim Strzelców k o n 
nych, Podporucznik Franciszek Galiński, w sto
pniu Porucznika.— Otrzymuią u rlopy . kf K^la- 
bie G łów nym . W ozęści jenera ła  Kwatermi
strza Jeneralnego,.Podpoi uczuik Wołłowicz, na
tygodni 6, w Gubernię Wileńską. iV  G war- 
f/i/. W P u łku  Strzelców konnych, Porucznik 
Leski,  na miesięcy 3, w Gubernię Wołyńską, 
do Lwowa 'i Wiednia. IV  K orpusie A r ly le -  
rji i jn ie n je rp * .  Podporu.czni1; Jńżenjerów 
Bieliński, na miesięcy 3, w Gubernię Podol
ską. W Bataljonie Saperów,Podporucznik Jzbicki
ua miesięcy 1, w Gubernię Wołyńską. fV Pie
chocie. Dowódca P ułku  Strzelców pieszych 
JEGO CESARSKO-KRÓLEW SKIEJ MOŚCI N r

J ,  Pułkow nik  Szembek, na dni 15, w Wiel
kie Xtwo Poznańskie.; z tegoż P u łk u ,  Podporu
cznik Kramkowski p rzed łużenia  Urlopu na dni 
30  w Obwód Białostocki i Gubernię Grodzień
ską. W Pułku 7m linjo.wy.rn., Podporucznik  
Strój no wskj, na miesięcy 3, w G ubern ię  Wo
łyńska.. W P u łku  4m linjowym ,  Kapitan Bo
rzęcki ., na miesięcy 2, w Gubernię Grodzień
ską ,!  PodporucznihSiciński,  na dni 21, do B yd
goszczy. W Pułku 2em Strzelców ",pieszych. 
Podporucznik Narkiewicz, na miesięcy 3 , w G u
bern ie  Grodzieńską .i Wileńską, oraz do Bygr. 
kF Jeździe. W P u łk u  Strzelców konnych J E 
GO C E3X RZEW IC Z0W SK IEJ MOŚCI WIEL
KIEGO X1ECIA ALEXANDRA NASTĘPCY 
TRONU Nr I , Podporucznik Fal bor k ,  na mie
sięcy 2 , w Gubernię Podolską, Wołyńską i d» 
Kijowa. W Pułku-lu i  Strzelców konnych , Poda 
porucznik Sztemborski , na dni 4 5 ,  do P o 
znania. W Pułku  Ułanów JEGO KRÓLEW I. 
C.ZÓWSK1EJ MOŚCI XIEC1A GRAND N r l ,
Podporucznik Biskupski , na dni 46 , w Wielkie 
Nięstwo Poznańskie. W P u łk u  2 m U łanów , 

'Podporuczn ik  Libiszewski, na miesięcy 2 ,  
w Wielkie Xiestwo Poznańskie. W Korpusie 
Ź an d a rm er j i , Porucznik Remiszewski, na dn i  
2 4 ,  do Galicji Austrjackiej. fP Wbjskii,  Je 
nera ł  Brygady Nowicki,  na dni 1 2 ,  w Wielkie 
Xiestwo Poznańskie. / / '  K orpusie  Inw alidów  
i  W eteranów . Kapitan Inwalidów Czołczyń- 
ski , u a dni 15 ,  w Wielkie Xiestwo Poznańskie; 
Podporucznik Weteranów S k iad e r ,  na miesię-



cy 2 ,  w G ube rn i e  Grodz i eńska ,  Wi l eń ską  i 
Mińską .  —  Wykreś lony zostaie z Kontro) .  
Maior  We te ranów Maciej  B ay e r ,  zmar ły  w dniu 
25 Li s t opada (7 Gru dn i a )  r .  b.

N a c z e l n y  W ó d z  K O N S T A N T Y  W.X.R.
-Zgodno z O ry g in a ł e m  p. o. Szefa Sztabu 

G łównego  J e n e r a ł  B ryga dy  Siem iątkowski.

Onegdaj  ci godzi  nie 1 ej z po łudn i a  r oz s t a ł  się 
z t ym świat em ś. p, WJP.  A n to n i  Fiiałkow-  
s k i , Naczelnik Wydz ia łu  Ins ty tu tów i Miast  
wKoinmis s j i  Rządowej  Spraw W ew nę t r z ny ch  i 
Po l i c j i ,  Cz łonek  Dyrekc j i  Teat rów i wszelkich 
widowisk d rama tycznych  i muzycznych w Kró -  
stwie Boiskiem , Kawaler  O rde ru  S. S ta n is ła 
wa 111 klassy.  Expor tac ja  zwłok iego na Smę-  
ta rz  Powązkowski  odbędz ie  się dziś o godzinie  
3ej po po łudn iu  z domu przy ulicy S to Je r sk i e j  
N r  1771 po łożonego.  ' St roskana żona wraz z fa- 
mil ją , zaprasza iego kollegów , przy iac iół  i zna- 
i omych  , aby oddai ąc  ostatnią posługę  , na t ym 
ob rzędz i e  znajdować się raczyl i .

Anegdotyczna  Kómedja Dworzanie i S p e k u 
lanci grana wczoraj  pierwszy raz , oziemble 
została  przyi ętą .  W Balecie W in a ,  JPanna 
Anto:  Palczewska  z prawdziwym talentem p rz ed 
stawiła g łówną  rolę .  Obecna Publ i czność  zasz
czyci ła  ią zasłużonenii  oklaskami i p rzywo łan i em.

Nowy Taniec Tolski  i M a z u r  skompono
wane na Pjauofor te  przez Leonarda Jaszczu-  
kiewicza  wyszły w u* ładz i e  Muzyk i  Fra:  K lu -  
kowskiego. Cena z łp:  l .

Dziś  zimna stopni  I4k

D ouoszą % R y g i  pod d. 21 L i s t o p a d a ,  ze 
t am  D źw in a  s tanęła , a żeglugą p rzerwaną zosta
ła .  P r zys t ań  Pernow ska  zamarz ł a  dnia  14 .—  
Donoszą* z P etro p a w ło w ska  pod dn i em 30 
L ip c a :  « D . 2 7  b. m.  czarna i bardzo gęsta ch mu 
ra , k tórą  post rzeżono o godzinie  4 zrana , nad  
w yg as ły m  wólkanem Awacza , w y rz u c i ł a ,  p r z e 

suwając się ponad mias tem , rz ęs i s t y  piasek , 
k tó ry  p ad a ł  do. godziny 4 tej z po łudn i a  , a po 
n im  nast ąp i ł  deszcz prawdziwy , lecz d robny  
z p i a s k i e m , iak p y ł ,  de l i ka tnym zmięszany.  
Mocny zapach s a l e t r y ,  roz l any w atmoferze  , 
zaledwo p ó łg o d z i n y  na o twar t em dozwala ł  zo 
stawać powiet rzu .  D.  2 8 ,  o godzini e 3 z po
łudn i a  , a d.  29 o godzinie  7 zrana , s łyszano 
ba rdzo  si lne detonacje.  C h m u ry  i p y ł  tak da- 
lece zaćmiewały  powi e t r ze ,  Se musiano zapa 
lać świece o godzinie  6 w iec zo rem ,  deszcz zu
pełn i e  us t ał  nazaiut rz  o p o łu d n i u ,  lecz góra 
ieszcze i a k ą ś m g ł ą  zdawała się być o k ry t ą ;  dz iś  
(d.  30)  ho ryzont  c a łki em się wyiaśni ł .  Żaden 
z najdawnie jszych mieszkańców nie pamięta  p o 
dobnego z d a r ze n i a ,  a wszyscy ro z u m ie i ą ,  Se 
gó ra  A w a c z a  zapadł a.

R O Z M A I T O Ś C I .
K a r tu z i  Berezćy  r oku  1764,  wdzięczni  za ło 

życielowi swemu , w Kościele swoim, sprawi l i  
wiekopomne exekwje , w 108 lat  , p r zek ł ada j ąc  
ciało Kazimierza  L w a  Sap ieh y  Podkanc:  W.  
X.  L.  z ti uinną d rewnianą  axami tem pobi t ą  do 
t r umn y  wielkiej  cynowej , na 6ciu ga łkach  sto- 
iącej ,„ k tór ą  uiąwszy za antaby ledwie udźwi
gnąć mog ło  sześciu mężów.  Znaleziono w t e 
dy ciało w wielu miejscach ca łe  , oko lewe p e ł 
ne inaiące , tak dalece ze można by ło  rozdwo-  
ione powieki  dostatecznie r oz e zn a n i  wargi  iesz
cze znacznie się wydaiące , do wielkiego po- 
dziwienfa wszystkich , na to iak na cudo iakie 
pat r zących.  —  Tenże  Podkanc le r zy  X.  L.  go- 
tuiąc się na śmie r ć  r z e k ł : że z obszernych for
tun naszych , g rób  najpewniejsze,  dziedzictwo , 
śmierć  pewna a czas niewiadomy.

K onstan tynopo l  czyli S ta m b u ł  albo Caro-  
g ro d  zdobyty  został  w Kwietniu 1453., t o i es t :  
p r zed  375 la ty ,  przez Su ł t ana  M achom eta  I I .  
Po dwu latach przysposobień do tego p r zeds ię 
wzięcia wie lk i ego)  s t aną ł  Su ł t an  pod Konstan-



tynopolern  z flottą o 250 żaglach i z wojs* 
kiem do 400,000  wynoszącem. Lulm nader  
ludne było miasto,  nie miało przecież więcej 
nad 9 czy 10 tysięcy wojska regularnego.  O- 
blegał  ie M achom et morzem i lądem a chcąc 
sobie otworzyć drogę do portu,  który ogrom
nym łańcuchem zaparty,  stał  się nieprzystę
pnym ze strony morza,  kazał za pomocą machin 
sprowadzić 70 statków i spuscic ie wewnątrz 
tego portu.  Taki  obrot  niespodziany przestra
szył  Greków i rozt rzygnął  los miasta, po 4-4 
dniach oblężenia, szturmem wzięte zostało. 
Grecy tak byli oboiętni na obronę swoiej Oj
czyzny,  iż niechcieli dawać pieniędzy pot rze
bnych na zaciąg wojska, co Machomet wyrzu
cał  potem ich Naczelnikom w przytomności  
swoich Baszów, N auczcie się teras  ̂ wspierać  
p a n u in ceg o  w po trzeb ie , bo ieśli  ̂ p a n u 
jący i k ra j g in ie , to w tencz-as nie ty lko  
wasze skarby ale wolność i życie utracone. 
Turcy  sprawili w krotce okropną rzez między 
mieszkańcami i popełnili niesłychane bezprawia.  
Yf .JJippodrornie  wystawili trofeum na sposób 
Tatarski ,  z głów ludzkich.  Mochomet był  
wielkim wojownikiem swóiego wieku. Matka 
iego Chrześcjauka, córka D espoty Serw ijskie- 
go, uczyła go z dzieciństwa przepisów Łwa-  
nielji i myślano iż po. śmierci  A in u ra ta  
przejdzie na wiarę Chrzescjanską.  Lecz wcią
gu panowania swego, taką oboietnosc pokazy
wał dla wszystkich wyznań,  iż obwiniano go 
o ateizm. L ub i ł  sztuki i wielki miał  szacu.  
nek dla uczonych,  których zwabiał do swego 
dworu,  ponętami zaszczytów i nagród.  Czy
tywał  dawne d.zieie a mianowicie A le x a n d r a  
W ielk iego , S cyp jo n a  A fryka ń sk ieg o , H a n 
n ibala , Cezara. Starał  się aby iego historją 
pisali najsławniejsi w kraiu ludzie.  Mowiłz  ł a 
twością kilku ięzykami i znał  ie gruntownie r  
iak twierdzą dzieiopisowie Greccy,  wszystkie taj

niki  przyrodzenia.  Po zdobyciu K o n sta n tyn o 
p o la ,  pokochawszy się w pięknej Greczynce 
Jrenie, zamykał  się w swoim pałacu i często 
po kilka dni nie pokazywał  się wojsku, co spra
wiło szemranie między Ja nczaram i. Dla u- 
spokoienia więc tych rozruchó w, kazał na placn 
publicznym w obecności wojska,ściąć p ięknąJ re-  
nę mówiąc: nauczcie się osobiste korzyści p o 
święcać dla clobra publicznego.

Solirnan 1• sławny Sułtan Turecki ,  kazał 
w Konstantynopolu pozamykać wszelkie szynki 
i pod karą śmierci zabroni ł  Muzułmanom u- 
żywania wina. Gdy Ministrowie przekładali  
mu iż przezto zmniejszyły się dochody pań
stwa; odpowiedzia ł ,  iż nie dałby iednego obola 
sumienia na tysiąc m arek  złota.  Wypędzi ł  
z miasta kobiety złego życia i kazał ie do A l 
gieru  zawieść. Gdy mu raz Turek podał  nie
sprawiedliwą prośbę na iednego Chrześcjanina ,  
odrzuci ł  ią mówiąc , iż równą powinien miec 
opiekę tiad wszystkiemi poddanymi ,  i żespra-  
wiedliwość podobną iest słońcu , które bez ró 
żnicy oświeca wiernych i niewiernych.

Pani Z a n li  (Genlis)  znana z l icznych dzieł  
swoich,  teraz .w podeszłym wieku zajmuie się 
wychowaniem służących.  Wydała tym celem 
książkę , którą skromnie nazwała Labruierem  
służących . Wyraża w n ie j ,  co maią czynić ,  
i  iakie książki czytać. Zaleca im , aby się 
chronili  wszelkich pism bezbożnych.  Umieści
ła w tej książce wiele anegdot;  przyłączyła Or 
raz do niej mały romans , pod napisem W dzię - 
czność , który przekonywa, iż chociaż wiek 
Pani Genlis zbliżył sięiuż do dziewiątego krzy
żyka ,  atoli dowcip i ej i fantazja tchną ieszcze 
młodzieńczą żywością.

M y ś l i  i Z d a n ia . —  W przeciwno
ściach najlepszych przyiaciół  zawsze cos 
takiego znajdujemy,  conas cieszy.— Jak może
my wymagać aby kto zachował naszę taiemnicę ,



Jeśli iej sami nie mogliśmy eaohować.— .Gani
ony występek , chwalimy cnoto , ale nigdy bea 
interesu.-—Lepiej .sta.le zposić trafiające,się przy
gody , nize.li przewidywać mogące^ się  przytra
fić.— Gnota niepostiipjłahy lak daleko , gdyby 
iej nie towarzyszyła próżność.— Dowcip służy  
-.niekiedy do popejniapip śm iałych hieclprąe- 
poznolci* r

S  2 a  r  a  cl a.
Pierwsze, wraz z Scie.rn pokrywaj 
D ru gie  z Zciem w liku byw a,

W szystk o  wygrywa.
-(Zeszła Szarada M aska .) 

D O N I E S I E N I A .
W  dobrach Szydłow iec Woieytrójlztwie Sandom ier

sk ie m , Obwodzie Opoczyńskim  znajdują się w tam ecz
n y  m Prow encie do sprzedaży suche od la t k iłkupa- 
-stu przysposobione T arcice  i Bale różnej m iary, co 
alo długości i grubości z D rzew a m odrzewowego, 
Rębowego, iasionow ego,klonow ego, olszowego, ta m 
że kupić in o żo an a  k ilkadziesiąt Pqiazdow , B ryczek, 
.jub W ozów , zupełnie suchych Ijzw.on inworowyeb, 
Sprych dębowych; W apna od la t dziesięciu w D o
ła c h  gnoionegó korcy  T ysiąc. Każdego czasu w Ad
m inistracji D óbr rzeczonych m ożna widzieć wyszcze
gólnione A rty k u ły  i  o ich cenie dowiedzieć się. —  
Szydłow iec d, 23 G rudnia 1827 r .  —  P ieg łow slci 
R ząd ca  D óbr.

Do najęcia k ilka  Pokoiów  na k w a rta ł do W ie l
kiej nocy; dowiedzieć się m ożna w tym że lok.t- 

lu  w P a łacu  p rzy  u licy M io d o w ej'N r 493, W lewym 
Paw ilonie stykaiącym  się..z-Kośćipłem 0 0 .  K apucy
n ó w  na 2 p iętrąe od  p rzo d u  we drzwi po lewej ręce.

K ocz  starośw ieckiej roboty dobry , .mocny, w y g o 
d n y  do jpodróży, zielono m alow any, ze wszelkieini 
w ygodam i, ier-t do sprzadania p rzy  ulicy F ran c isz 
k ań sk iej pod N r 1813, dowiedzieć się m ożna u go

sp o d a rz a  w .dw orku.
' R oku  1828 dnia ;3g0 S.ty.cżfńia o gotlzie lOtej zrana 
w d o m u  p rzy  n ljcy  K rólew skiej Nr A070, Komoda, 
Szafy, iŁÓżka, K anapy, K rzes ła  i  inne R u 
chomości za zap ła tą  gotow izną p rzez  publiczną L i
cy tac ją  sprzedane zostaną..—  ip o jciech  / ła c iń sk i h .

D nia 3go Stycznia i .  b, o godzinie lO.tcj .zrana 
ęa  Taj-gu R y n ek  Nowego M iast? sprzedane będą ru 

chomości, K otnody, K rzesła , Szafa, S toliki, O bra
zy , L u lro , Szlaban, Ł ó żka , m iedź różna, K latk i k n r- 
riieze, i t. p. zaś dnia 4go S tycznia r. b . o godzinie' 
Bciej p o p o łu d n iu  na T arg u  M uranów zw anym -w  W a r
szawie Ł ó żk a , S tolik i,-O brazy, K rzesła , Krow y doj
ne, Koń, W ó ż, i t.jp. .za ..gotowe .p ien iądze.,-—

J a n  Ł a b ę c k i K .T .C .  
Podaie się doj ppblicznej wiadomości, iż  aukcja 

na  effekta lako to: Ł u żk a , K anapy, Kom ody, K rze 
s ła , Szafy, i 1. p. -tu w W arszaw ie p rzy  u licy Mo.- 
dtot awskiej w  do mu. pod tN r 166G. w dn iu  3 S tycznia 
1-898 ,r. o godzinie l i t e j  zrana za .gotowe .pieniądze 
Więcej daiącem u odbędzie się. —

A n d r z e j  T ry lie rp w ic z  K o jn o r T _ . C. T;F. HĘ, 
Podpisany  ana honor zawiadomić Szano: Publi: że 

leg o  M enażcrja rzadkich , żyiących, po w iększej czę
ści tu  niew idzianych dzikich zw ierząt, codziennie od 
godziny l i t e j  z ran a  do 7me,j w,.wieczor w idzianą być 
m oże, a to  w Budzie urny,ślinę do tego na Nalew kach 
z a  K rasińskim  ogrodem  urządzonej. P o b y t k ró tk o  
trw a ły , p rzy  zbiorze wcale tu n iew idzianych dzi
kich istot, czyni nadzieje w łaścicielow i, że Prześw : 
Publi;, licznein zgrom adzeniem  się  miejsce w idow i
ska  zaszczy cić rączy. —  . '  A .  Z e m a n n .

Na początku  zeszłego tygodnia, w nocy, skradzio
no w O ranżerji W illauows.kięj za wybiciem  T afli 
w  oknie, D rzew ek pom arańczowych z fru k tem  sztuk  
trzynaście  od iednego do dwóch ło k c i w ysokości, 
tudzież  dw ie R ośliny R ododendron zw ane, za wyżę
ciem tego wszystkiego z W azonów , w k tó ry ch  ro sły . 
Nie tak  w .celu odzyskania tej poniesionej s tra ty , 
lecz bardziej dla- zapobieżenia dalszej szkodzie, 
w troskliw ie u trzym yw anym  zbiorze kosztow nych i 
przyjem nych Rzeczy w tejże O ranżerji p ielęgnow a
nych , leszcze .w ydarzyć się m ogącej, uprasza się te
go, k to b y  te skradzione R zeczy kupił., o w ydanie 
pso b y , k tó ra  ońe p rzed a ła , ż zapewnieniem , że nie- 
ty lk o  zw ro t przedm iotów  w mówię będących liiehę- 
flzie  żądany, le c z  nadto  k ilka  sz tu k  p ięknych R o
ślin  za odkrycie Sprawcy szkod y z O ranżerji W il- 
lan o w sk iej ofliaroi.vane M u zoslańąl

Dom drew niany do sprzedania z wolnej re k i, lu b  
do w ydzierżaw ienia z m urowanem i S tajniam i, W o- 
zowpiain*, -Spichrzem, W ędzarnią, Piw nicam i i Pom 
p ą , przy  u licy  W ójtow skiej pod N rl-865, obok K o
sza r Sapież: dalszą inform acją w tym że domu u  w ła- 
^ciaiela-po-w ziąść m ożna.

T1ŚAT11. ju tro  Koin; Jl s z y s ik o w ie d i.


